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Nie jest przypadkiem , iż w łaśnie poeta rew olucyjny pierwszy 
w Polsce głosi hasło w alki z faszystowskim  najeźdźcą. Wiersz Bagnet 
na broń, płomienny m anifest w zyw ający do obrony ojczyzny, w  k tó­
rej „są... rachunki krzyw d“, ale „obca dłoń ich też nie przekreśli“, 
budzi wściekłość faszystów rodzimego chowu. W broszurze znieważa­
jącej najw ybitniejszych poetów polskich — Broniewskiego, Tuwima 
i Słonimskiego — M aria Jehanne Wielopolska, dziennikarka sana­
cyjna, szydzi nikczemnie: „Może dlatego poczuł P. Broniewski ani­
musz bojowy, że zapachniała wojna z Niemcami, gdzie tacy jak  on 
nie wychodzą z obozów koncentracyjnych?“

Ale naród nie słuchał faszystowskich obelg. Natom iast w ier­
sze Broniewskiego — powstałe na w ielkiej fali patriotycznego gnie­
wu i uniesienia, bólu i rozpaczy po poniesionej klęsce — stały się 
werblem  bojowym ludu walczącego o wolność. W wierszach tych 
um iał poeta zawrzeć wielkie, realistyczne uogólnienie zbiorowych 
przeżyć narodu. Odnosi się to zarówno do utw orów  nacechowanych 
tak  niespotykaną siłą, jak  Bagnet na broń czy Syn  podbitego na­
rodu..., jak  i do prościutkich słów żałosnej elegii Żołnierz polski, 
odnajdujących najtrafn iejszą form ułę dla powszechnych doświadczeń 
tragicznego września.

Ból po klęsce nie zachwiał rew olucyjną w iarą poety, dyktując 
m u w  owej trudnej chwili piękną wizję przyszłej Polski socjali­
stycznej:

Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić, ocalić, 
stamtąd chcę światu płonąć serca i pieśni pożarem, 
chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socjalizm, 
chcę, żeby Hejnał Mariacki szumiał czerwonym sztandarem.

(Syn podbitego narodu...)
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Patriotycznej trosce poety towarzyszy, jak  dawniej, silne poczucie 
internacjonalistycznej więzi z narodam i, którym  niosła dotąd ucisk 
rodzima burżuazja:

Dumna i piękna Warszawo, chwała twoim ruinom,
Chcę zliczyć i ucałować twoje męczeńskie cegły.
Podaj mi dłoń, Białorusi, podaj mi dłoń, Ukraino,
Wy mi dacie na drogę wasz sierp i młot niepodległy.

(Tamże)

W czasie okupacji wojennym  wierszom Broniewskiego przypadnie 
w społeczeństwie polskim szczególna funkcja. W wielu środowiskach, 
które dotąd nie były czynnie zaangażowane po stronie klasy robot­
niczej, a znaczenie wspólnego z n ią frontu  zrozum iały dopiero w mo­
mencie ogólnej mobilizacji do w alki z okupantem , wiersze Broniew­
skiego z czasu w ojny odgryw ają po raz pierwszy tę  rolę mobilizującą, 
jaką od la t k ilkunastu odgryw ały w kołach rewolucyjnych. Krążąc 
bezimiennie wśród powodzi innych utw orów  poetyckich, którym  
nagle wypadło zdać trudny  egzam in społecznej użyteczności — 
egzamin, do którego bynajm niej nie przygotowała ich sytuacja ideo­
wa większej części poezji polskiej w  latach m iędzywojennych — 
wiersze Broniewskiego podbijały zwycięsko serca walczących. Dzięki 
zaprawie kilkunastu  la t rew olucyjnej służby poetyckiej osiągały 
łatw ą przewagę nad poezją pseudonim ującą rzeczywistość i ucieka­
jącą od niej w krainę symbolu i fantastyki.

Lata tułaczki rozluźniły więź łączącą poetę z w alką polskiej klasy 
robotniczej. Znajduje to w yraz w wierszach z tomów Bagnet na broń 
i Drzewo rozpaczające. W iersze te, obok głęboko wzruszającego tonu 
tęsknoty do kraju , cechuje również — zrozum iała w ówczesnej sytua­
cji poety — dezorientacja ideowa. Je s t przy tym  rzeczą charaktery­
styczną, że u Broniewskiego, którego m istrzostwo ujaw niało się do­
tychczas zawsze najpełniej w um iejętności tworzenia wielkich a rty ­
stycznych uogólnień, w yrażających powszechne uczucia klasy robot­
niczej i narodu, oddalenie od tego zasadniczego źródła inspiracji 
ideow o-artystycznej odbiło się również w yraźnie na form ie niektó­
rych utworów. Odmiennie niż wielu innych poetów, z trudem  uno­
szących w swej liryce ciężar tzw. wielkich tem atów, Broniewski 
właśnie w tedy, kiedy wypowiadał praw dy o walorze najpowszech­
niejszym, kiedy był bezpośrednim  nosicielem wielkiej idei — zdo­
byw ał się na najw iększą precyzję, na najdoskonalszy kształt a rty ­
styczny swoich wierszy. Tym tłum aczy się zapewne fakt, że już



P O E Z J A  B R O N IE W S K IE G O 479

w okresie m iędzywojennym  najbardziej osobiste tony jego liryki 
w tedy m iały brzm ienie pełne i do głębi przejm ujące, kiedy towa­
rzyszyło im  najściślejsze powiązanie ze sprawą, której służył poeta, 
kiedy przez obraz jego w łasnych w ew nętrznych zmagań i rozterek 
pozwalały odczytać dram atyczne dzieje trudnej walki mas ludowych.

Natom iast w liryce okresu em igracyjnego poeta w yraźnie odczu­
wa i boleśnie, dram atycznie przeżywa brak  owego ścisłego współ­
brzm ienia z losami tych, którzy w owym czasie kształtow ali przyszłe 
oblicze ludowej ojczyzny. W spółbrzmienie to tylko częściowo osiąga 
w strofach liryki żołnierskiej, uparcie akcentujących wolę walki 
i pow rotu do kraju. Częściowo, ponieważ idea tw ardej, żołnierskiej 
służby, bynajm niej w twórczości jego nie nowa — od doświadczeń 
i rozczarowań żołnierza rozpoczęła się przecież jego droga poetycka — 
nie była nigdy sama w sobie wartością dla rew olucyjnego poety wy­
starczającą. I jeśli już przed wojną podkreślał w trudnych chwilach 
znaczenie owych doświadczeń („nauczyło żołnierskiej krzepy życie 
trudne, tw arde i liche...“), to równocześnie odcinał się wyraźnie od 
wspólnych dróg z dawnym i towarzyszami broni („nie doszedłem tam, 
dokąd szliśm y“; „inny, dalszy, trudniejszy cel mam...“).

Świadomość tego towarzyszy poecie i w latach tułaczki. W yraża 
się ona poczuciem osamotnienia, które pogłębia jeszcze otoczenie 
em igracyjne, oraz narastaniem  nastrojów  zw ątpienia i pesymizmu, 
przez k tóre przebija jednak bojowy ry tm  wierszy nawołujących do 
walki na obcych i dalekich frontach.

W tej sytuacji coraz większego subiektyw nego znaczenia nabierają 
dla poety utw ory o charakterze najbardziej osobistym, w których 
gwałtowne przypływ y nostalgii m ieszają się z dotkliwym  rozpam ię­
tyw aniem  lat minionych, rem iniscencjam i dzieciństwa i młodości, 
bolesnym niepokojem o najbliższych: żonę wywiezioną do Oświęci­
mia, córki. Powracać zaczyna coraz częściej motyw, k tóry  po raz 
pierwszy pojaw ił się w ciężkich latach pow staw ania K rzyku  ostatecz­
nego — m yśl o śmierci.

A kiedy będę umierać, 
skoro umierać mam, 
ty nie bądź przy tym i nie radź: 
już ja potrafię sam.

Ja chcę mieć oczy otwarte 
i podniesioną skroń,
chcę umrzeć ot tak — na wpół żartem, 
a w  ręku niech będzie broń.

7 *
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Niech mi przy wie ją wiatry 
brzęczenie dalekich pszczół, 
niech Wisłę zobaczę i Tatry, 
wszystko, com kochał i czuł.

(A kiedy będę umierać...)

Jest rzeczą znamienną, że owa myśl o śm ierci zawsze i od początku 
wiąże się w  twórczości poety z obrazem  ziemi rodzinnej, Wisły, 
z najbliższym  sercu pejzażem  mazowieckim.

Mnie ta ziemia od innych droższa, 
ani chcę, ani umiem stąd odejść, 
tutaj Wisłą, wiatrami Mazowsza 
przeszumiało mi dzieciństwo i młodość

(Mój pogrzeb)

— pisał już przed wojną. Teraz na tułaczce niejednokrotnie pow ta­
rzać się będzie ów m otyw:

Cóż tam zostało? Zwalony dom, 
zwyczajne życie, podobne snom, 
i na cmentarzu matki mej grób, 
i ziemia zdana wrogom na łup — 
ziemia zielona, ziemia najdroższa, 
błogosławiona słońcem Mazowsza — 
i pochód szumnych topól nad Wisłą, 
gdzie mi na chwilę szczęście zabłysło, 
gdzie ta, co serce me trzyma w  ręce... 
i już nic więcej? Chyba nic więcej.

(Nic więcej)

Z czasem, w okresie powojennym, ów m otyw  przyw iązania do 
ziemi rodzinnej pojaw i się w nowej postaci, nabierze nowego zna­
czenia, ulegnie nowem u rozwinięciu, stanowiąc jeden z zasadniczych 
tonów liryki Broniewskiego lat ostatnich.

Pomimo rozterek i zwątpień oraz przejściowego oddalenia od 
bezpośrednich zadań poety rewolucyjnego, twórczość Broniewskiego 
z owych lat zachowuje w szczytowych swoich przejaw ach pełnię 
hum anistycznego tonu, najgłębszą w iarę w  człowieka — twórcę h i­
storii.

Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, 
pola chce orać, piękne i żyzne, 
głodu, powietrza, ognia i wojny 
nie chce i w  siebie wierzy: w  Ojczyznę

— pisze w  Grobie Tamerlana, utworze przeciw staw iającym  twórczą 
rolę m as ludowych bezowocności poczynań najeźdźców i tyranów .
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,,Życie się spraw dza — śmierć się nie spraw dza“ — oto prawda, której 
nie zmoże w poecie żaden kataklizm , która przyświecać będzie takim  
w strząsającym  strofom, poświęconym tragedii naszych czasów, jak  
wiersz Ballady i romanse, Ciała czy Żydom  polskim.

Wspólne zaświeci nam niebo ponad zburzoną Warszawą, 
gdy zakończymy zwycięstwem krwawy nasz trud wieloletni: 
każdy człowiek otrzyma wolność, kęs chleba i prawo, 
i jedna powstanie rasa, najwyższa: ludzie szlachetni.

(Żydom polskim)

Utw ory poświęcone walce, wielkiej wojennej tragedii narodu 
i ludzkości, oraz te  spośród wierszy o tonacji ściśle osobistej, w któ­
rych dochodzą do głosu patriotyczna troska, przyw iązanie do ziemi 
rodzinnej i niepokój o los najbliższych — stanowią najwyższą m iarę 
poetyckich osiągnięć Broniewskiego w owym okresie. Zasadnicze ce­
chy całej jego twórczości: jej szczery, uczciwy realizm, jej rom an­
tyzm, k tóry  w  tych latach przeradza się w  rom antyzm  walki naro­
dowo-wyzwoleńczej — towarzyszą jego wierszom nadal, aż do chwili 
powrotu, aż do granic ojczyzny. Natom iast te utwory, w których bez­
pośrednie em igracyjne przeżycia poety nie wiążą się z historycznym  
w ym iarem  epoki, u jaw niają w yraźny rozdźwięk między głęboko za­
zwyczaj ukry tym  w ew nętrznym  dram atem  ich treści a form ą często 
jak  gdyby rozm yślnie rozluźnioną, szkicową, wpół ironiczną. Wi­
doczna nonszalancja w  kształtow aniu m ateriału  językowego zdaje 
się wyrażać ówczesny stan duchowy poety, rodzaj psychicznej abne- 
gacji, w  którą uwikłało go przebyw anie z dala od kraju, w obcym 
ideowo środowisku.

Po świecie mnie dokądś niesie, 
jak zwykle nie mam forsy.
Paraduję tu w battle dress’ie; 
captain of Polish Forces.

Fiołki kwitną w  Damaszku.
Wiosennie. Nie mam co robić.
Chciałbym, jak diabeł na daszku, 
fiołkami czapkę ozdobić.

W mieście bialutkim, 
pnącym się w  górę, 
piszę ze smutkiem  
liryczną bzdurę...

(Damaszek)
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Ton subtelnej autoironii, w ew nętrzne przyzwolenie na akcenty 
łatwego sentym entalizm u, na krańcow ą niedbałość form y („Życie jest 
diabła w arte, jeśli nie jest uparte, no bo trzeba, przyjaciele, wrócić, 
wszystko tam  zmienić, odwrócić...“) w ydają się czymś w  rodzaju m a­
ski, zewnętrznej powłoki drobnych utworów, żartobliw ych i nieobo- 
wiązujących (Mój pokój, Jean A rthur, Do..., M artwa natura, Cygan­
ka), za którą k ry je  się głębokie przeżycie tragizm u losów własnych 
i losów narodu. Persja, Damaszek, Jerozolim a, rzeki Babilonu — cała 
ta  niezw ykła sceneria jest tylko mało ważnym  tłem  dla wciąż pow ta­
rzającego się żołnierskiego m otyw u „drogi pow rotnej“, tęsknoty za 
wielkością idei, z której wyrosła praw dziw a i niezwykła, rew olucyjna 
wielkość tej poezji.

«

Pow stanie Polski Ludowej otworzyło nowy rozdział w  twórczości 
Broniewskiego. Na wieść o wyzwoleniu poeta reaguje napisanym  
jeszcze w  Palestynie wierszem Do domu, określając w nim  swoją 
postawę wobec nowych zadań historycznych:

Na północy jest zwalony dom, 
będzie — wolność, prawo i praca.
Czas ująć w  dłonie pług, pióro i łom, 
czas dom budować, czas wracać.

Pow rót Broniewskiego do Polski — to dla poety zarówno naw ią­
zanie do całej, w ieloletniej drogi walki rew olucyjnej, jak  wkroczenie 
w  nowy okres tej walki w kraju, gdzie klasa robotnicza stała się już 
gospodarzem. Rola poezji Broniewskiego w Polsce Ludowej — to 
zarówno rola pierwszego i najśw ietniejszego wzoru rew olucyjnej 
poezji z lat już minionych, jak  dalsze, wspólne z innym i torow anie 
drogi nowej poezji socjalistycznej. Nowe koleje twórczości Broniew­
skiego — to kontynuacja drogi dawno rozpoczętej, ale kontynuacja 
w w arunkach nowych, w ym agających często innej zupełnie skali 
odczuć i w yobraźni — naw et u artysty  tak  ściśle związanego z głów­
nym nurtem  tradycji, z której w yrasta nasza literacka współczesność, 
u arty sty  po prostu tradycję tę własną poezją wyznaczającego.

Toteż rozważenie funkcji, jaką pełni liryka Broniewskiego w m i­
nionym dziesięcioleciu, staw ia nas wobec kilku w ynikających stąd 
głównych zagadnień. P o  p i e r w s z e :  wobec zagadnienia konty­
nuacji całej dotychczasowej głównej, rew olucyjnej linii rozwoju 
twórczości poety. P o  d r u g i e :  wobec zagadnienia nowych, z no­
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wym i w arunkam i historycznym i związanych elem entów tej twórczo­
ści. P o  t r z e c i e :  wobec zagadnienia społecznego znaczenia jego 
wierszy, zakresu i k ierunku ich oddziaływania na rozwój poezji 
współczesnej.

Żadne z tych zagadnień, rozpatryw anych dziś z perspektyw y dzie­
sięciolecia, nie przedstaw ia się w sposób prosty  i nie daje się sprow a­
dzić, jak  to często jeszcze do niedaw na czyniono, do paru  deklara­
tyw nych stw ierdzeń. Każde z nich zmusza do konfrontacji nie tylko 
z problem am i w ew nętrznej dynam iki rozwoju twórczości samego 
poety, ale i z tym i problem am i, które nasuwa nowa rzeczywistość 
historyczna, które wyznaczają w  dniu dzisiejszym kierunek rozwo­
jowi całej naszej poezji.

Pow rót Broniewskiego do Polski nastąpił w momencie, kiedy 
świadomość w ielkich przeobrażeń ogarniających nasz kraj w nikłym  
jeszcze stosunkowo stopniu odbiła się w  naszej poezji. Dróg, k tóre 
przebyw ali w  tym  czasie najaktyw niejsi po wyzwoleniu poeci, dróg 
obrachunku z w łasną twórczością la t poprzednich, herm etyczną i eli­
tarną, dróg odkryw ania w  swej poezji otaczającej ich „historycznej 
rzeczywistości“ Broniewski przebyw ać nie musiał. Doświadczeniom 
w ojny z faszyzmem, ku którym  przede wszystkim  zwracała się 
w  owym czasie nasza poezja, dał — mimo oddalenia od k raju  — świa­
dectwo niem niej w strząsające aniżeli bezpośredni świadkowie w ojen­
nej polskiej m artyrologii. Sam zresztą ani wówczas, ani później 
swych obrachunków  z czasami faszyzmu bynajm niej nie zamknął. 
Przeciwnie, zetknięcie się ze zniszczonym wojną krajem , choroba 
i śmierć ukochanej żony po powrocie z Oświęcimia, echa własnych 
niedaw nych przeżyć na obczyźnie — nadały pierwszym  jego utw o­
rom powstałym  w  Polsce Ludowej znamię, z jednej strony, pewnego 
wyraźnego jeszcze pokrew ieństw a z twórczością poety z la t okupa­
cyjnych, z drugiej — z nurtem , k tóry  dominował w  liryce polskiej 
pierwszych la t powojennych: nurtem  protestu przeciwko faszyzmowi, 
protestu wyrażonego przede wszystkim  hołdem dla tych, co polegli.

Na czoło pierwszej serii opublikowanych przezeń wierszy wysuwa 
się znakom ity poem at Pięćdziesięciu, poświecony pamięci straconych 
w  ostatnim  roku okupacji bojowników Polskiej P artii Robotniczej 
i stanowiący pod względem form y świetne nawiązanie do takich 
utw orów  dawniejszych, jak  Pieśń o wojnie domowej czy Elegia 
o śmierci Ludw ika  W aryńskiego. Wiersz ten, podobnie jak  współ­
cześnie z nim  opublikowana Cytadela oraz kilka wierszy późniejszych 
(m. in. Pokłon rewolucji październikowej, Moja biblioteka, poemat
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0 Świerczewskim i Słowo o Stalinie) stanow ią w  powojennej tw ór­
czości Broniewskiego najw yraźniejszą kontynuację dawnej poezji 
rew olucyjnej, przede wszystkim  ze względu na swój tem at, którym  
są bądź poetycko ujęte dzieje klasy robotniczej, bądź bezpośrednio

’ w yrażony stosunek do jej ideologii. W ierszami tym i Broniewski zde­
cydowanie odcinał się od okresu ideowej depresji w  latach em igra- 
cy jn ych, określał się w yraźnie jako kontynuator całej w łasnej tw ór­
czości rew olucyjnej, określał stosunek do wielkich tradycji walki
1 m yśli rew olucyjnej, do niosącego wolność wszystkim  ludom pierw ­
szego k ra ju  socjalizmu.

Niektóre spośród tych w ierszy przyniosły obrazy i sform ułowania 
o niezwykłej świetności. P iękny Pokłon rewolucji październikowej —
rozw ijający przy pomocy jednej rozbudowanej m etafory cały trudny  
problem  przyjaźni dwu narodów po waśnionych w  ciągu dziejów, pro­
blem dum y narodowej i dwu przeciw staw nych sobie nurtów  naszej 
narodowej tradycji — cechuje godność, siła i szlachetność tonu do­
praw dy wyjątkow ej próby:

Ta w  ukłonie czapka — nie hetmańska, 
bez czaplego nad otokiem piórka, 
lecz więzienna, polska, kajdaniarska,
Waryńskiego czapka z Szliisselburga.

Do najpiękniejszych i najgłębszych należy też Moja biblioteka  
ukazująca w  celnym  poetyckim  skrócie całą istotę filozoficznej po­
stawy, którą zawdzięczał poeta kontaktow i z m yślą m arksistowsko- 
leninowską.

Ja na taborach radzieckich
w  dziewiętnastym, dwudziestym (ledwie przypominam) 
czytałem (podporucznik) prawie dzieckiem  
książki Lenina...

...Noc już świtem farbuje 
i życiu już późna pora...
Towarzysze, dziękuję 
za pocałunek Almanzora.

Słusznie Tadeusz Drewnowski w sk azu je1 na niezwykły poetycki 
sens tej odwróconej m etafory  mickiewiczowskiej. Wszczepiona „po­
całunkiem  Alm anzora“ „kom unistyczna zaraza“ w  postaci dzieł wiel-

1 T. D r e w n o w s k i ,  Księga otwarta w  przyszłość.  N o w a  K u l t u r a ,  
III, 1952, nr 18.
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kiego Lenina, z którym i po raz pierw szy zetknął się poeta jeszcze jako 
żołnierz oddziałów prowadzonych przeciw  arm ii młodej rewolucji, 
stała się źródłem  jego zasadniczego przełomu ideowego. Owa wspa­
niała „ trucizna“ zdecydowała o jego dalszej drodze rewolucjonisty. 
Dzięki niej trudne doświadczenia życiowe i uroda arcydzieł św iato­
wej poezji, ocalałych w podziurawionej kulam i bibliotece, scaliły się 
w „jakiś przew spaniały związek, k tó ry  łączy świat cały“.

Oddzielną kartę  w tej części powojennej twórczości Broniew­
skiego, k tó ra  naw iązuje bezpośrednio do tem atyki w alki rew olucyj­
nej, stanow ią dwa dłuższe poem aty: Opowieść o życiu  i śmierci K a­
rola W altera-Swierczewskiego, robotnika i generała (1948) oraz Słowo  
o Stalin ie  (1949). Poem atam i tym i Broniewski zrekapitulow ał niejako 
dorobek pierw szych lat powojennych, w  których przeważały począt­
kowo drobne wiersze o treści osobistej, a zarazem  zam knął dwudzie- 
stopięciolecie swej twórczości obchodzone w  tym  czasie uroczystym  
jubileuszem . Podjęcie owych wielkich tem atów  można by po trosze 
uważać za chęć odpowiedzi poety na niesform ułowane zresztą w ąt­
pliwości co do tego, czy możliwe jest kontynuow anie przezeń w no­
wych w arunkach wielkiej linii poezji rew olucyjnej sprzed roku 1939. 
Istotnie, oba te poematy, zwłaszcza Słowo o Stalinie, stały się 
w chwili swego powstania dużym w ydarzeniem  w naszej poezji.

Czy m ożna jednak mówić tu  wyłącznie o kontynuacji? A z drugiej 
strony: w  jakim  sensie utw ory te były rzeczywiście przedłużeniem  
cech daw nej liryki rew olucyjnej Broniewskiego? Przede wszystkim 
były one n o w e  j a k o  t y p  u t w o r u ,  jako gatunek swoistej poe­
tyckiej biografii wielkich postaci historycznych. Tego typu utworów 
w daw nej poezji Broniewskiego nie spotykaliśm y. Czym innym  była 
bowiem Elegia o śmierci Ludw ika W aryńskiego, ukazująca w w iel­
kim poetyckim  skrócie jeden tylko, najbardziej dram atyczny epizod 
z życia wielkiego rewolucjonisty, czym innym  gawęda o Icku Gut- 
kindzie, postaci fikcyjnej, urzekająca głębokim liryzm em  losów po­
staci niezm iernie typowej dla polskiego ruchu rew olucyjnego la t 
m iędzywojennych. Od jedynego utw oru tych rozm iarów w przed­
w ojennej twórczości Broniewskiego, K om uny paryskiej, poematy te 
różnią się również. Przede wszystkim  zakresem  swojej treści, obej­
m ującym  — w jednym  w ypadku — przebieg całego życia bohatera, 
w drugim  — syntetyzujący obraz całej epoki.

Oczywiście elem enty, z których Broniewski budował swoje utw o­
ry, były w  dużym stopniu pokrew ne tym, z jakich składała się dotąd
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zazwyczaj „m ateria poetycka“ jego wierszy. Charakterystyczny dla 
Broniewskiego swobodny ry tm  akcentowego czterowierszowca, prze­
ważający zwłaszcza w poemacie o Świerczewskim, podział całości — 
jak  w  Kom unie paryskiej — na krótkie, kilkustrofow e człony, u jm u­
jące ogólną w izję w  szereg odrębnych, zw artych obrazów, m etafory 
syntetyzujące i stałe operow anie liryczną inwokacją — były  chwy­
tam i tego samego typu, jakie spotykaliśm y w  jego dawnej liryce 
rew olucyjnej.

Nowością było natom iast — w poemacie o Świerczewskim  — ści­
słe trzym anie się chronologicznego przebiegu w ydarzeń z życia bo­
hatera, najdalej chyba idące w całej twórczości Broniewskiego zbli­
żenie do narracyjnego toku epiki. W Słowie o Stalinie  — przeciw­
nie — śm iały rozmach ogólnej koncepcji, dającej w kilku poetyckich 
obrazach rodzaj syntezy epoki. Nowością wreszcie najbardziej może 
zasadniczą był tu  nowy w pew nym  sensie typ bohatera: w  miejsce 
tragicznych postaci rew olucjonistów  z m inionych epok (Waryński, 
Bakunin, bohaterowie Komuny) — postaci przywódców proletariatu  
z epoki jego zwycięstwa. Słuszne w ydaje się przypuszczenie Jacka 
Trznadla, że

chyba nie przypadkowo ukazywał Broniewski w  dwudziestoleciu walkę 
Komuny — tragiczne dni pierwszej władzy proletariatu zakończone klęską, 
a w  obu poematach powojennych walkę klasy robotniczej z perspektywy 
jej zwycięstwa określającego obraz tej walki...2

Toteż mimo zakończenia obrazem śmierci, poetycki życiorys ge­
nerała W altera nie ma w  sobie tych akcentów tragizm u przepajają- 
cego całość utw oru, jakie m a w strząsająca Elegia o śmierci Ludw ika  
W aryńskiego. Jest spokojną, przechodzącą w  gawędę opowieścią, 
u jętą  w  klam rę pięknych strof, w  których ten  sam m otyw powtarza 
się w introdukcji i w  epilogu:

Nie o każdym śpiewają pieśń,
Nie każdemu stawiają pomnik...

Ten pow tarzający się m otyw  podkreśla niezw ykły wym iar, typo- 
wość — w sensie wzoru najw yższej m iary — bohatera-rew olucjonisty.

Zasadnicze przekształcenie perspektyw y spojrzenia na bohaterów 
proletariatu , a dalej : rozszerzenie toku opowieści o nich na czas rew o­

2 J. T r z n a d e l ,  „Nadzieja“ Władysława Broniewskiego.  W tomie: Szkice 
o literaturze współczesnej.  Warszawa 1954.
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lucji zwycięskiej — same wyznaczały kres możliwościom prostej 
kontynuacji typu  liryki dawniej przez Broniewskiego upraw ianej, 
niosły w sobie dialektyczne zaprzeczenie niektórych jej istotnych 
cech konstytutyw nych. U rzekająca siła lirycznego wzruszenia, w y­
dobywana dawniej przez poetę w drodze ukazania wstrząsającego 
dram atu zm agań rew olucjonistów w k raju  kapitalistycznym , m usiała 
być teraz w ydobyta inaczej, innym i środkami. Zagadnienie to tylko 
w części dotyczyło wierszy sięgających — jak  oba analizowane tu  
u tw ory — przede wszystkim  w  tem atykę historyczną. W całej roz­
ciągłości stanąć musiało przed poetą przy utworach, których tem atem  
była współczesność. Zagadnienie nie dotyczyło przy tym  bynajm niej 
tylko poezji Broniewskiego. O wiele jaskraw iej zarysowało się jako 
zasadniczy problem  w powojennej liryce tych autorów, którzy w po­
przednim  okresie swojej twórczości nie wyszli poza demasko­
wanie rzeczywistości burżuazyjnej, poza protest społeczny.

W przedw ojennej twórczości Broniewskiego — na tym  właśnie 
polegała jej rewolucyjność — zaw arte były, w ybijały się na czoło, 
zalążki w idzenia św iata z perspektyw y zwycięskiej rewolucji. Za­
sadniczy ton, k tóry  przebijał poprzez dram atyczne dzieje jego boha­
terów, był pełen nadziei i w iary w  zwycięstwo. Ale poetycki obraz 
drogi ku tem u zwycięstwu, jej nowe, nieznane przedtem  realia — 
domagały się nowego ujęcia.

Nie jest przypadkiem , że stojąc wobec tego problem u poeta sięga 
początkowo chętnie po realia swojej liryki dawniejszej, realia na jle­
piej sobie znane, te, na których kształtow ała się jego wyobraźnia 
poetycka. Nie tylko w  wielkich poem atach historycznych, ale 
i w  wierszach dotyczących zasadniczo współczesności — jak  Zw iązki 
zawodowe, P ierw szy Maja, B y t określa świadomość — posługuje się 
chętnie m etodą przeciw staw iania la t daw nych — nowym, przeszło­
ści — teraźniejszości. W yobraźnię poety, jego język, typ  skojarzeń 
kształtu je całe jego życie, nic więc dziwnego, że w  takich właśnie 
utw orach jak  Moja biblioteka, Pokłon rewolucji październikowej, czy 
też — częściowo — Słowo o Stalinie, utworach, których treść stanowi 
pełny obraz, syntezę, rezu lta t doświadczeń i przem yśleń całego życia, 
artyzm  jego przejaw ia się w sposób najgłębszy i najpełniejszy.

Równocześnie jednak poeta nie rezygnuje bynajm niej z rozszerze­
nia granic swego poetyckiego w arsztatu, z ogarnięcia spraw  nowych, 
nie dających się wym ierzyć skalą dawnych wzruszeń. Podejm ując 
np. w poemacie o Świerczewskim tem at niew ątpliw ie sobie bliski, 
trak tu je  go jednak w sposób zupełnie nowy, nie waha się ciągnąć
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zwykłej, chronologicznie wiernej opowieści o losach bohatera m etodą 
podyktow aną względami o charakterze — rzec by można — raczej 
dydaktycznym . Spośród szeregu pow stałych równocześnie, po śmierci 
generała, poematów tego typu, u tw ór Broniewskiego w yróżnia się 
zwięzłością narracji, p rzejrzystą konstrukcją, siłą.

Inna sprawa, czy ten typ poem atu biograficznego, szeroko lanso­
wany przed kilku laty  wraz z hasłam i tzw. „naw rotu do epiki“, 
jest — dla m onum entalizacji bohatera, dla oddania w pełnym  poetyc­
kim zgęszczeniu wzruszeń towarzyszących wielkiej postaci — form ą 
najszczęśliwszą. Osobiście w olałbym  swobodniejsze rozbudowanie 
niektórych motywów, za czym zdaje się przem awiać fakt, że w  poe­
macie w ybijają się niektóre fragm enty  o szczególnej piękności, jak  
np. wspom niany wyżej wstęp i zakończenie lub też — słusznie cyto­
w any przez recenzentów powojennych wierszy Broniewskiego (Drew­
nowski i Trznadel) — fragm ent hiszpański.

Z tego też względu trafniejszą drogą wielkich historycznych 
uogólnień w ydaje się Słowo o Stalinie. W tej głęboko przeżytej, 
trium falnej pieśni na cześć wielkiego wodza p ro letaria tu  Broniewski 
rezygnuje — jak  wspom niałem  — z ujęcia ściśle biograficznego, k re ­
śli sugestyw ny w  swoim patosie obraz narastan ia  rew olucji p ro leta­
riackiej, w strząsającej w  ciągu dwu stuleci posadami świata, ukon- 
k retn ia  ten  obraz wielką m etaforą wywiedzioną ze zw rotu Marksa: 
„rew olucja — to parowóz dziejów“, opiera o tę wciąż rozw ijaną m e­
taforę przew odnią większą część poematu, nadając m u w  ten  sposób 
m aksym alny dynamizm, potęgując w rażenie siły i nieustannego ru ­
chu rewolucyjnego parcia naprzód.

„Rewolucja — parowóz dziejów...“
Chwała jej maszynistom! [...]

Pędzi pociąg historii, 
błyska stulecie — semafor. [...]

Rewolucjo! — Któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w  biegu?

To wrażenie gwałtownego pędu, jakiegoś błyskawicznego filmu 
historii, gdzie całe stulecia m igają nam  przed oczyma, ujęte form ułą 
wym ownych symbolów („Wiek dziew iętnasty gasł, jak  gaśnie gazowa 
la ta rn ia“ ; „wiek, w  którym  p ro le taria t nie mógł ziemi wysadzić z po­
sad“ ; „W iek dwudziesty rozłupał atom. Runęła Hiroszima“), podkre­
ślone zostaje jeszcze skontrastow aniem  elem entów ruchu z tym, co
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stanowi w  owym wirze dziejowym trw ałe, niezachwiane punkty  
oparcia: obrony — przy wrogich atakach, m ety — w dążeniu ku za­
kreślonym  celom.

Przeleciały watahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy...
Trwał jak skała samotny,
Carycyn.

Parły niemieckie kolumny,
waliły stalowym gradem, !
aż padły pod pięknym i dumnym  
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świat.
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

W wielkim  procesie dziejów um iera stary  św iat i rodzi się nowy. 
Z m etaforą „W iek dwudziesty rozłupał atom “ koresponduje inna: 
„I rodzi się nowy świat, św iat stary  pęka jak  atom “. Postać Stalina 
w yrasta z wirów rew olucyjnej burzy, zwielokrotniona jej potęgą, 
nadająca jej kierunek. S talin  jest m aszynistą pędzącego pociągu hi­
storii. „Jego imię — walczący świat, nadzieja“. Z jego imieniem łączy 
się nieustanne zwycięskie dążenie do postępu i światowego pokoju, 
które symbolizuje finał poematu. N arastające w nim  obrazy („Piękne 
^groźne jest morze, gdy pędzi po falach szkwał, piękny jest w niebie 
orzeł nad szczytami urw istych skał“) — to jakby synteza syntezy, 
którą jest cały utwór, symbol najogólniejszych p raw  wiecznego ruchu 
i rozwoju, którego uwieńczeniem jest zwycięstwo człowieka nad 
przyrodą („Morze zatrzym a granit, orła wyprzedzi samolot“), świa­
domej woli ludzkiej nad posłuszną jej m aterią, woli pokoju, o który 
pod przew odnictw em  wodza p ro letaria tu  walczy ludzkość.

O bogatej skali środków poetyckich mówi także w ostatnich par­
tiach utw oru m istrzowskie przejście od strof patetycznych i bohater­
skich do lirycznej tonacji przepięknego fragm entu VII, w którym  
poeta wiąże z w ielką spraw ą rew olucji spraw ę zniszczonej przez w ro­
ga własnej ojczyzny:

Na mojej ziemi 
miliony mogił, 
przez moją ziemię 
przeszedł ogień,
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przez moją ziemię 
przeszło nieszczęście, 
na mojej ziemi 
był Oświęcim.

(Słowo o Stalinie)

Szlachetna prostota tej muzycznej pauzy przed retoryką roździału 
pisanego poetycką prozą (który zdaniem piszącego te słowa stanowi 
zresztą pewien zbędny dysonans) i znakom itym  akordem  finałowym  
należy niew ątpliw ie do najpiękniejszych w  poemacie.

Słowo o Stalin ie, utwór, od którego — zda się — w ieje w ielki 
w iatr rewolucji, daje pełną m iarę wspaniałych możliwości: nie tyle 
kontynuowania, ile twórczego przeobrażenia i dalszego rozwoju 
świetnej liryk i Broniewskiego o charakterze bojowo-rewolucyjnym . 
Dowodzi on raz jeszcze szczególnej i rzadkiej um iejętności poety: 
swobodnego obracania się w kręgu tzw. wielkiej tem atyki i tworzenia 
wielkich syntez artystycznych.

Stwierdzenie to nie m a jednak na celu um niejszenia roli innego 
typu liryki upraw ianej przez poetę ani tym  bardziej stw arzania 
sugestii, że sama wielkość tem atu rozstrzyga u Broniewskiego rów ­
nież — o jakości osiągnięć poetyckich. Trud poszukiwania właściwych 
dróg dla wyrażenia nowych treści naszego życia, stanowiący główny 
cel wysiłków całej współczesnej poezji, nie był obcy i Broniewskie­
mu. I on nie uchronił się od utw orów  mniej szczęśliwych, stojących 
zdecydowanie poniżej poziomu całości jego wspaniałej liryki. Z d ru ­
giej strony — właśnie niektóre wiersze z pozoru m niej ściśle zwią­
zane z głównym  nurtem  liryki społeczno-rewolucyjnej, a będące 
rezultatem  głębokich i bardzo osobistych przeżyć poety, stanowią 
w latach ostatnich najwyższe jego osiągnięcia.

Podkreślałem  już rolę całokształtu życiowego doświadczenia i spe­
cyficznych cech wyobraźni twórczej poety w form ułow aniu się obli­
cza jego utw orów  powojennych. Ambicją jednak Broniewskiego, nie­
mal zaraz po przybyciu do kraju, stało się silne zamanifestowanie 
udziału w kształtow aniu nowego życia, osobistego związku z walką 
toczącą się w nowej sytuacji, w jakiej znalazł się kraj i jego klasa 
robotnicza, głoszenie w wierszach haseł odbudowy i wzmożonej pro­
dukcji, przeciw staw ienie ponurym  obrazom przeszłości — nowej wio­
sny naszego ludu. N iektóre z powstałych wówczas wierszy przem ó­
wiły w sposób niezwykle bezpośredni do najszerszego kręgu czytelni­
ków, stały  się drogowskazem ideowym dla innych poetów, zwłaszcza 
najmłodszych, jeszcze w latach 1946— 1948, kiedy większa część na­
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szej liryki nie um iała rozstać się z przeszłością, fałszywym i urokam i 
estetyzm u i stylizatorstw a. W iersze takie, jak  Most Poniatowskiego, 
Pieśń majowa, Zabrze, B y t określa świadomość, Zw iązki zawodowe, 
D w udziesty drugi lipca — odegrały z pewnością niezm iernie po­
trzebną rolę m obilizującą. N iektóre z nich, jak  Nasz maj, spełniały 
wręcz rolę najłatw iej w bijających się w pamięć czytanek szkolnych. 
Jest natom iast faktem , że żaden z tych popularnych wierszy, może 
poza wierszem B y t określa świadomość, nie poruszał w  sposób głęb­
szy, bardziej problemowy, zagadnień życia współczesnego, żaden nie 
atakował naszej wrażliwości tak, jak  utw ory bądź związane z historią 
walk rew olucyjnych — np. Pięćdziesięciu czy Słowo o Stalinie  — 
bądź powstałe z głębokich złoży przeżyć i przem yśleń osobistych, jak  
Moja biblioteka, jak  niektóre wiersze poświęcone pamięci zmarłej 
żony, urokom ziemi rodzinnej, czy też sprawom  poezji i tem u ciepłe­
mu, intym nem u związkowi, jak i wiąże poetę z nowym człowiekiem 
naszych czasów, z robotnikiem , odbiorcą jego liryki.

Należą tu  tak ie  utwory, jak  Dla kogo wiersze?, piękny wyraz 
wzruszenia poety na wiadomość o nazw aniu jego imieniem młodzie­
żowej brygady robotniczej w jednej z fabryk  łódzkich, jak  śliczny 
wiersz o robotniku z Radomia, k tóry  po stracie synka napisał do 
poety list.

Nie wiem, co to poezja, 
nie wiem, po co i na co, 
wiem, że czasami ludzie 
czytają wiersze i płaczą...

(Robotnik z  Radomia)

Zagadnienie poezji, jej roli, tajem nic procesu twórczego i własnej 
postawy artysty  zajm ują wiele m iejsca w  powojennej twórczości 
Broniewskiego, więcej niż w liryce przedw ojennej. Jest to zrozu­
miałe. Dawnego tw órcę Troski i pieśni zapam iętaliśm y od tej strony 
przede wszystkim  jako autora program owego wiersza Poezja, stano­
wiącego w owym czasie pełny, bojowy program  rewolucyjnego poety. 
Dziś, kiedy znikło podłoże tak  charakterystycznej dla Broniewskiego 
szarpaniny w ew nętrznej i rozterki między pokusą ucieczki w „czy­
s tą“ lirykę a bojowymi zadaniami poety-żołnierza proletariatu , daw ­
ne przeciw staw ienie poezji przychodzącej „jak noc m ajow a“ oraz tej, 
k tóra każe „smagać słowem, bić pieśnią, wznieść hym nem “ — stra ­
ciło swój sens. Troska i pieśń nie ciążą już poecie. Zadum a i refleksja 
nad własnym  życiem i własną sztuką poetycką zyskały wew nętrzne 
upraw nienie w dziele dojrzałego artysty , którego „życiu już późna
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pora“. Dochodzą one do głosu w utw orach takich, jak  O słow iczym  
okrucieństw ie, Matce, O przekw itaniu, O pisaniu w ierszy, O szum ie, 
O wilgach, W iersz — i w  wielu lirykach innych, przeważnie krótkich, 
szkicowych, zrodzonych pod wpływem  przelotnego wzruszenia, n a ­
stroju, bardzo różnych pod względem form y od tych zam kniętych 
na ogół w  karne, zw arte strofy utworów, jakie w ypełniały p rzed­
wojenne tom y poety.

Cechą większości powojennych wierszy Broniewskiego jes t szki- 
cowość i nastrojowość. Nawet powstałe w ostatnim  okresie dłuższe 
poematy: M azowsze i Wisła — składają się właściwie z drobnych, 
luźno powiązanych ze sobą fragm entów  lirycznych, którym  daleko 
do jakiegoś zwartego układu konstrukcyjnego. Toteż jeśli pisałem  
swego czasu 3 o przezwyciężeniu przez Broniewskiego zasady subiek­
ty wistyczno-przeżyciowej, dom inującej w liryce m iędzyw ojennej 
innych poetów, na rzecz wielkiego realizm u historycznego, spostrze­
żenie to odnosi się w bardzo nikłym  stopniu do większej części jego 
twórczości powojennej. Odnosi się wrażenie, jakgdyby poeta, k tó ry  
w latach swej młodości całą pełnię w ysiłku włożył w świadom ą 
obiektywizację swoich wzruszeń, również świadomie zrezygnował 
teraz z tej drogi, przynajm niej tam, gdzie chodzi mu o w ypow iedze­
nie praw d najbardziej osobistych, w ym agających jak  najpośpiesz- 
niejszego zanotowania.

Nie jest to bynajm niej równoznaczne z jakąś rezygnacją z rea li­
stycznego uogólnienia. Niezwykła prostota i kom unikatyw ność noto­
wanych uczuć, swoboda, z jaką poeta wprowadza do wiersza realia 
potocznego życia, ścisłe powiązanie wzruszeń zupełnie osobistych 
z takim i uczuciami powszechnymi jak  miłość do k raju  rodzinnego, 
czułe pochylenie nad ludzkimi troskam i i pięknem  przyrody — 
wszystko to sprawia, że poezja ta — w  rezultacie — bliższa je s t z pe­
wnością współczesnemu odbiorcy niż niejeden oficjalny puzon zagłu­
szający bicie własnego serca poety. Godne to rozwagi, że w okresie, 
w którym  poezja — w  dążeniu do fałszywej opisowości i fałszywie 
często rozumianego związku z zew nętrznym  światem  — zatraca kon­
tak t sama z sobą, w ielki poeta rew olucyjny w skazuje niejedną z dróg 
ku własnym  źródłom, ku najprostszym  sprawom  ludzkim.

Stwierdzenie to nie oznacza wcale całkowitej zgody k ry tyka  na 
wszystkie formy, w jakich owo dążenie w liryce Broniewskiego się

8 R. M a t u s z e w s k i ,  Dwadzieścia pięć lat poezji  Władysława Broniew­
skiego. L i t e r a t u r a  n a  p r z e ł o m i e .  Warszawa 1951.
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przejawia. W jego obszernym  szkicowniku poetyckim  z lat ostatnich 
wiele jest strof o charakterze w yraźnie brulionowym , wiele powtó­
rzeń elem entów dawnej poezji własnej, artystycznie nie przetworzo­
nych a naw et zubożonych, wiele eksperym entów  niekoniecznie 
szczęśliwych.

Podkreślić jednak należy, że poeta korzysta właśnie ze słusznego 
praw a do eksperym entu, rozw ija w swej liryce tony dawniej nie spo­
tykane lub spotykane rzadko. Szerokiego rozwinięcia dostąpił mo­
tyw  przyw iązania do ziemi rodzinnej, ziemi dzieciństwa, miłego sercu 
poety Mazowsza, m otyw pojaw iający się już w liryce przedwojennej 
i em igracyjnej, lecz teraz dopiero wyprowadzony jako jeden z tem a­
tów naczelnych. Obok wierszy krótkich, jak  Dzwon w  Płocku  i Naj­
bliższa ojczyzna , pojawił się dłuższy poem at Mazowsze i wreszcie — 
ostatnio — poem at Wisła, rozszerzający zakres objętych tą  tem atyką 
motywów. Przypływ  uczuć związanych z „najbliższą ojczyzną“ poety 
rozszerza się w przestrzeni i w czasie: od rodzinnego Płocka, konarów 
prastarego dębu, w którego cieniu upłynęło dzieciństwo poety, od 
uroków najbliższej okolicy — biegnie ku całem u krajowi, ku W ar­
szawie, ku ojczyźnie oglądanej okiem zakochanego wędrowca, w rażli­
wego na sztukę i piękno rodzimego krajobrazu, pełnego dum y wobec 
przejaw ów  narodzin nowego życia w socjalistycznej ojczyźnie. Od 
m otywów związanych z latam i w łasnych wspom nień zmierza w hi­
storię ku owym „echom pradaw nym “, k tóre przywodzą na myśl — 
raz tum  płocki, kiedy indziej łuk opatowskiej bram y, stare spichrze 
w  Kazimierzu i Sandomierzu, stare krzyżackie zamki czy Zygm un- 
towska kolumna. Wyczula się spojrzenie poety na przyrodę ojczystą, 
na owe topole, wierzbowe kępy i w ikliny nadwiślańskie, m okradła 
i kaczeńce, wiwilgi i słowiki.

Szczególną rolę w owej serdecznej geografii poetyckiej Broniew­
skiego odgrywa w raz z Mazowszem i W isłą — W arszawa, której mo­
tyw  pow tarza się w obu poem atach i w  szeregu oddzielnych wierszy. 
W ymowne jest przy tym  przeciwstawienie, na które zwrócono już 
parokrotnie uwagę (Woroszylski, Drewnowski), krajobrazu W arsza­
wy z la t przedw ojennych (ponury pejzaż ulicy Miłej, M uranów Icka 
Gutkinda) krajobrazow i nowemu: „W arszawy zgruzow stałej“, w al­
czącej i zwycięskiej, „krw awej jak  sław a“, dźwigającej się z ruin, 
lirycznej — z „Aleją Róż i Słowików“, „m ajową nocą [...] jak  P ru ­
dential wysoką“, z wciąż pow tarzającym  się symbolem kolum ny 
Zygm unta — raz bohaterskiej („strzaskana kolum no“), to znów trak -

P a m ię tn ik  L i tÄ a c k i ,  1954, z. 4. 8
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towanej wesoło i żartobliwie („Królu Zygmuncie, jak  się macie, co 
widać z waszej kolum ny?“).

Nad Wisłą jest miasto piękniejsze niż nasza śmierć, 
gdy się życie pośród dziejów zapódzieje, 
miasto, gdzie tak pięknie jest żyć i umierać, 
miasto dobrej nadziei.

(Mazowsze)

Nadzieja, ty tu ł tomu, w  którym  Broniewski zebrał swoje wiersze 
powojenne, trafn ie  oddaje ich ton przewodni. Broniewskiego jako 
poetę charakteryzuje również um iejętność doboru celnych, syntetycz­
nych ty tułów  dla zbiorów własnych wierszy. Troska i p ieśń—  w tru ­
dnych czasach podziemnej walki pro letariatu , K rzyk  ostateczny  — 
w  chwili nadciągającej katastrofy, Bagnet na broń w latach zmagań 
z faszyzmem, Drzewo rozpaczające na  em igracyjnej tułaczce, wresz­
cie Nadzieja, ty tu ł stanowiący jakby syntezę uczuć poety w nowym 
okresie historycznym .

Znamienne, jak  powiązanie, w  latach wygnania, tęsknoty za k ra ­
jem  z m yślą o śmierci na rodzinnej ziemi ustępuje w  nowych w ier­
szach m iejsca poczuciu zespolenia się z ziemią w sensie radosnym, 
twórczym, życiodajnym.

Ziemio, która kwitniesz wiosną, 
owocujesz jesienlą, 
kocham cię mocno, 
ziemio.

(Nadzieja)

Zwątpienie? Rozpacz? Zmarła żona?
Nie! Jestem silny jak dąb.
O to, co Ty mi dałaś, Matko rodzona, 
będę się bił ząb za ząb!

(Matce)

Ja mam lat siedemnaście, 
a nie pięćdziesiąt. [...]
...lat pięćdziesiąt — 
to przesąd.

(Baby kamienne)

Jeszcze spod ziemi rękę bym podniósł 
uschłą,
żeby to robić, żeby podnieść, 
żeby to p o l s k i e  rosło!4

(Wisła)

4 Podkreślenie poety. -
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Nawet Cytadela, w iersz o tych, co polegli, kończy się wym ownie 
słowami: „Nadzieja, wiosna!“

Gdzieniegdzie w serdeczny sposób łam ie się bolesne wspom nienie 
trudnej drogi własnej i narodu z dążeniem do nowego, pięknego ży­
cia, radości:

Wiosno, Warszawo, córeczko, 
zdmuchnijcie mary, mam dość ich, 
niech radość w  maju zamieszka, 
litości!

(O słowiczym okrucieństwie)

Myśl o śmierci, jeśli się pojawia, to albo w form ie przekornego 
zaprzeczenia (np. w  Wiśle „Jeszcze nieprędko um rę“ ; „Wieko tru m ­
ny nieprędko się dom knie“) albo (np. w zakończeniu Mazowsza) jako 
symboliczny obraz powiązany z pragnieniem  jakiegoś roztopienia się, 
zapadnięcia w  najgłębsze w arstw y legend, tradycji narodu:

Kiedy umrę, 
utopcie mnie w  Wiśle, 
jak Światowida, 
zapomnijcie o mnie, 
jak o Światowidzie.

Jeśli pow racają jakieś nikłe ślady dawnych depresji, to na wpół 
ironiczne, żartobliw e niemal, po prostu kaprysy i niepokoje arty sty  
zanotowane pośpiesznie z niepohamowaną szczerością, tak  charakte­
rystyczną dla Broniewskiego (K rzyw da, Bezsenność, Bezdomność 
warszawska).
' E lem entem  w szkicowniku poetyckim  coraz częstszym jest nato­
m iast swoisty, liryczny hum or poety: wesołe, żartobliw e trak tow a­
nie w łasnej osoby i najbliższego otoczenia (W. B. bez ty tu łu , Pod ko­
niec maja, K w ia ty  w  pokoju, Młodzieńczość w  W arszawie, O ptakach  
i tram wajach, Baby kamienne, Lampka). Oto przykład:

Kwiaty w  pokoju? — 
źródło niepokoju.
Chciałoby się widzieć na przykład kaczeńce 
albo niezabudki nad bardzo pięknym strumieniem, 
i przychodzi jakiś mędrek: „A czy kaczeńce — to szczęście?...“ 
i zrzędzi nad moim sumieniem.

(Kwia ty  w  pokoju)

Öw liryczny żart nie zawsze zresztą poecie się udaje, czasem jest 
zwykłą przekorą, pewną nonszalancją wobec czytelnika („Mój drogi,

8*
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czy wiesz, że najpiękniejszy wiersz jest o wiele mniej piękny niż 
średnio przystojna żona?“).

C harakterystyczna jest dla Broniewskiego tendencja do posłu­
giwania się w wierszu mową codzienną, potoczną:

Siedzieliśmy przy lampie naftowej: 
mama, siostry i ja.
Z ogrodu woń bzu.
Czytałem Andersena.
Mama podkręciła lampę.

(Mazowsze)

Z najduje ona coraz pełniejszy odpowiednik w całkowitej swobodzie 
rytm icznej, umożliwionej nieom ylnym  słuchem poety, jego absolutną 
poetycką muzykalnością, pozwalającą na rezygnację z wszelkich for­
m alnych rygorów bez stw arzania w czytelniku poczucia, że się je 
narusza. Coraz silniej w ystępuje predylekcja do rytm ów  krótkich, 
rymów bardzo prostych, często rym ów wew nętrznych:

Warszawo, krwawa jak sława...
(Wisła)

Miałem obrączkę i zdjąłem obrączkę,
bo Marysia miała taką samą i wkładała na rączkę...

(Obrączka)

Zarówno powtórzenie słowa „obrączka“, jak  zdrobniały rym  
wzm agają atm osferę tkliw ej czułości. Uderza zamiłowanie do alitera- 
cji („gdy się życie pośród dziejów zapodzieje“ ; „niech się twój po­
świst rozwiśli“).

Efekty te również nie zawsze są szczęśliwie stosowane. Na przy­
kład w wierszu O przekw itan iu :

Przekwita wszystko, przekwita, 
i kwita.

Wyrasta wszystko, przerasta, 
i basta.

A ja i wyrosłem, i przerosłem, 
doniosłem to, co niosłem...

W zestawieniu z poważną i głęboką pointą wiersza — ta  żartobli­
wa gierka słowna jest rażąca.

Język Broniewskiego składa się ze stosunkowo niewielkiej ilości 
słów. Wiele z nich, w iele skojarzeń słownych i m etafor pow tarza się
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w różnych w arian tach  w szeregu wierszy. Czasem jednak, zwłaszcza 
ostatnio, poeta usiłu je wprowadzić pewne w yrażenia rzadko uży­
wane, słownikowe, nadające opisom swoistą barw ę lokalną (np. 
w M azowszu : o r y l e ,  g ż e g ż ó ł k i ) .  Chętnie stosuje poeta a r­
chaizmy. W W iśle  np. czytamy:

pieśń była siostrą niemowy,
popłynęła Wisłą bez rudla,
płynęła k o m i ę g ą ,  d u b a s e m . . . 5

Z rzadka pojaw ia się nawiązanie do słownictwa romantycznego 
(„dwa fortepiany — dwie trum ny w skrześne“) lub archaizująca sty­
lizacja form fleksyjnych:

Biją słoneczne godziny 
w Jędrzejowie, 
i mnie, i tobie, i innym  
biją z e g a r o w i e .

(Wisla)

Z rzadka podkreśla też poeta koloryt lokalny zwrotem  gwarowym:

płynąć statkiem do Płocka lub do Warszawy:
malutkie fale,
wiklina,
g o r ą с kotłowni.

(Mazowsze)

No i jechaliśmy, jechali 
z szoferem Falkowskim,
Pytał: „Dokąd j a d z i e m y?“ —
— „Do Polski“.

(Wisla)

Ludowe, żartobliw e naśladowanie śpiewu wilgi: ,,Zo-fi-ja, pódź- 
na-piwo, pój-de-i ja “ — pojawia się w Wiśle w strofie oddającej szu­
my i melodie leśne. W tymże poemacie spotykam y w ypadek trans- 
akcentacji o typie ludowym, pieśniowym:

A jak mnie poniesie, poniesie,
to i pieśń znaj d z i e s i ę ,  znaj d z i e s i ę .

Nie zawsze te  wyrażenia i językowe znaleziska są bezsporne. 
Nowotwór „prajękne“ w zwrocie:

5 Podkreślenia w  cytowanych tekstach, jeśli nie zaznaczono inaczej, po­
chodzą ode mnie — R. M.
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trwają słowa i rzeki p r a j ę k n e :
Wisła, Wkra, Skrwa...

(Wisła)

m ający w intencji poety oddać jakiś odwieczny szum, jęk  fal rzecz­
nych w  krainach pam iętających krw aw e la ta  h istorii — wym aga 
chyba zbyt mozolnego doszukiwania się ukrytego sensu. Podobnie 
trudno pochwytna jest intencja zwrotu składniowego: „A gdyby 
m nie o tym  wszystkim  o n i e m i ć?...“ — w  znaczeniu chyba: tak  
wrosnąć w  ojczystą przyrodę i historię, aby stać się jej niemą, 
w dawność zapadłą cząstką. Trafniej i w yraźniej brzm i już to samo 
w zwrocie:

Wisło polskiej ziemi
t w o j e 6 niech mnie osłowi, oniemi.

(Wisła)

Przy całym  głębokim m istrzostw ie posługiwania się m etaforą 
i wprow adzania zwrotów mowy potocznej rażą też takie wyrażenia, 
jak:

Tak bardzo pragnąłem,
żeby ktoś podkręcił moją duszę,
jak lampę naftową.

(Mazowsze)

lub żartobliwe:
że, właściwie, ten wiersz rodzę, 
jak „jajka na miętko“...

(Wisła)

Są to jednak przekorne wyskoki poety, raczej rzadkie i w yjąt­
kowe.

Tym  natom iast, co zwraca uwagę, wśród pięknych sposobów na­
w iązyw ania przez poetę do źródeł tradycji językowej i literackiej, 
są coraz częściej pojaw iające się rem iniscencje z wielkiej poezji 
rom antycznej. Zawsze wyjątkow o trafn ie  zharmonizowane z tonem  
liryk i własnej, po prostu luźne, swobodne przypom nienia najbardziej 
bliskich strof, um ianych na pamięć, chciałoby się użyć francuskiego 
zw rotu: par coeur. W spomniałem już o funkcji odwróconej m etafory 
mickiewiczowskiej w Mojej  bibliotece. Podobnie w M azowszu  nowy 
sens otrzym uje strofa Słowackiego:

* Podkreślenie poety.
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Piękne jesteś, Mazowsze, 
skąd wziąłem skrzydła do lotu.
Oto słów moich ostrze,
Nie jestem „z kraju smutnego Helotów“.

Jestem księga 
otwarta w  przyszłość.
Twego to nurtu potęga,
Wisło.

We fragm encie W isły, gdzie poeta mówi o kolejach własnego ży­
cia i twórczości, pojawia się piękna strofa:

A jam nie Smętek, jam nie Żeromski, 
nie Fantazy, nie Zadumaniec, 
ja jestem kamień, który do Polski 
z szańca rzucali na szaniec.

Tamże odzywa się norwidowska „Polska przem ienionych koło­
dziejów“, a z okazji Jędrzejow a i Nagłowic wspom nienie staro- 
polszczyzny:

Nie ode mnie ten wiersz, 
byłem w Nagłowicach:
Wójt, Pan i Pleban to zwierszył, 
nie pójdzie ten wiersz na nice.

Piękny wiersz Do umarłej kończy się cytatem  z Norwida, głęboko 
przejm ującym  w kontekście rozpaczy poety po utracie żony:

„...piszę
pamiętnik artysty, 
zagryzmolony i w  siebie pochylon, 
obłędny, ależ wielce rzeczywisty“.

Ten sam tem at dyktuje poecie jeden z najśw ietniejszych w całej 
jego twórczości utworów — wiersz W nukow i, cały oparty  na asocja­
cjach ze Słowackiego i utrzym any w rytm ie Grobu Agamemnona:

Podrośniesz, czytać będziesz Słowackiego, 
a kiedy wstąpisz w  dramatyczne ognie, 
zapytasz — dzieckiem wciąż będąc: — „Dlaczego 
ani nas złamie to, ani nie pognie,

że — ot — o klęskach bajka Szekspirowa 
snuje się prawie pogodnie? A Lilia 
z wężami gada? I na co są słowa, 
jeśli tragedia — to prawie idylla?“
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Posłuchaj, wnuku. Maria Zarębińska 
niezawiązanej nie miała koszuli, 
gdy się zamknęła brama oświęcimska, 
gdy ją męczyli, gdy ją psami szczuli,

kiedy spełniała bezduszne roboty 
jak niewolnica — ach! jak bardzo wolna, — 
a już obcięli jej włos rdzawo-złoty, 
oczy jej były zacięte, jak wojna...

Wnuku, jej włosy leżą w  Oświęcimiu 
wśród kupy włosów ludzkich — nie do wiary 
turystom! — pomnij: Maria jej na imię, 
a jeśli szukasz Słowackiego miary,

to wiedz, że ona weszła tak jak Lilia 
w  muzyczną trumnę, a jej włosy-struny  
wicher historii trąca i nasila, 
budząc zbutwiałe harfy, a nie truny.

Pamiętaj! twoja krew jest oświęcimska!
Szanuj to, wnuku, gdy umierać przyjdzie.
Pamiętaj imię: Maria Zarębińska 
i podnieś pięść, i pójdź na przekór krzywdzie.

Z całego cyklu utw orów  poświęconych pamięci zmarłej żony jest 
to chyba najgłębszy, najbardziej wstrząsający. W szystkie inne w y ­
dają się ledwie w stępnym i szkicami do tego niezwykłego przetw orze­
nia w wyobraźni poety wspom nienia najboleśniejszych ciosów życia 
i najserdeczniejszych doznań poetyckich.

Przeżycie narodowej sztuki niezw ykle żywo w ystępuje w  poema­
cie Wisła, w ewokacji rozsianych po k raju  najpiękniejszych zabytków 
architektury:

Ach! Myśleć Noakowskim  
o Polsce — jak długa, szeroka — 
o renesansie polskim,
0 średniowieczu, baroku...

Widzisz krechy niedbałe
1 nagle! — budowla się spiętrza, 
mury wspaniałe,
dostojne wnętrza,

albo domy dla ludzi, 
których nie ma...
Ale się ich obudzi, 
i architekta poemat
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stanie się nasz, jak ich twórca,
własny na zawsze,
jak Opatów, Sandomierz, Bejsce,
Kraków, Mazowsze.

(Wisła)

Jakże charakterystyczne jest to nawiązanie do Noakowskiego, 
niezw ykle trafne  w  kontekście utworu, którego szkicowość ma w  so­
bie coś z k lim atu rysunków  tego wielkiego w izjonera architektury.

*

Jak  można by, po tej na pewno nie w yczerpującej analizie, zre- 
kapitulowaó wnioski dotyczące powojennej twórczości poety? Głów­
ne, najistotniejsze elem enty jej treści i przem ian w stosunku do 
dawniejszej poezji autora Troski i pieśni, to:

1) oparta najczęściej na dawnych motywach, ale też i poszukująca 
nowych rozwiązań, spoglądająca na przeszłość i teraźniejszość z no­
wej perspektyw y, kontynuacja liryki bohaterskiej, rew olucyjnej;

2) wyraźna, uwidoczniająca się we wszystkich niem al wierszach 
zm iana ich tonacji uczuciowej, którą sym bolizuje ty tu ł powojennego 
tomu: Nadzieja ;

3) w yraźne spotęgowanie elem entów lirycznej nastrój o wości, 
szkicowość, świadome rozluźnienie rygorów formy, możliwe i nie 
grożące niebezpieczeństwem „bylejakości“ tylko u poety o wielkiej 
dojrzałości i w ielkim  słuchu poetyckim;

4) w yraźny zwrot ku zagadnieniom związku własnej poezji z sze­
roko pojętym  życiem nowego, socjalistycznego narodu, z jego historią 
i przyrodą, wielkim i tradycjam i jego narodowej sztuki.

Jak ie  drogi w skazuje nowa twórczość Broniewskiego współczesnej 
poezji polskiej? W jaki sposób może na nią oddziaływać? Jak i był jej 
rezonans i oddziaływanie dotychczasowe?

O ile w  recepcji najszerszych kręgów czytelniczych, zwłaszcza 
w śród czytelników z klasy robotniczej i in teligencji postępowej, poe­
zja ta  cieszyła się zawsze przyjęciem  najgorętszym , o ty le w  wąskim 
kręgu św iatka literackiego, zaraz po wojnie, nastro je wobec niej nie 
zawsze były najlepsze. Pojawiające się w  przedw ojennej krytyce bur- 
żuazyjnej próby zaklasyfikowania poezji Broniewskiego jako „gor­
szego“, „agitacyjnego“ gatunku literatury , próby lekceważącego trak ­
tow ania jej jako „popularnych“ poetyckich czy tanek dla mas — nie 
ustąp iły  od razu. W śród erudycyjnych sporów na tem at poezji nad­
realistów  i postsymbolicznych estetów, w ypełniających łam y prasy
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literackiej w latach 1945— 1948, nazwisko Broniewskiego było albo 
pomijane, albo wspominane mimochodem. K ulm inacyjnym  punktem  
tego lekceważenia był niesłychany fak t zamieszczenia w  O d r o d z e ­
n i u  (1946) sprawozdania, pióra jednego z pisarzy, o przebiegu obrad 
nad przyznaniem  nagrody literackiej m iasta Krakowa, gdzie utw ory 
największego polskiego poety rew olucyjnego scharakteryzow ane zo­
stały jako „nie w ytrzym ujące porów nania“ z twórczością dwu jego 
kontrkandydatów , przy czym jeden z nich był sztandarow ym  przed­
stawicielem  trudnej i elitarnej poezji tzw. aw angardow ej, drugi 
(który zresztą okazał się później zdrajcą Polski Ludowej) —  przedsta­
wicielem  w yraźnie estetyzujących tendencji poetyckich. „Naiw­
nością byłoby przypuszczenie — stw ierdza słusznie w  swoim studium  
o Broniewskim  W iktor W oroszylski7 — że zachodziło tu  tylko jakieś 
pomieszanie kryteriów  estetycznych. Wypowiedź... m iała sens ideolo­
giczny, sens klasow y“. W prawdzie duża grupa pisarzy gorąco za­
protestow ała przeciwko w ybrykowi listem  opublikow anym  na łam ach 
K u ź n i c y ,  wprawdzie dwa m iasta polskie, W arszawa i Łódź, przy­
znały Broniewskiem u w  owych latach nagrody poetyckie, ale m il­
czenie wokół poety w  krytyce trw ało, jeśli nie liczyć drobnych recen­
zji, właściwie aż do r. 1950, tj. do czasu w ielkiej dyskusji prasowej 
na tem at sytuacji w liryce i do czasu obchodzonego w krótce potem 
jubileuszu dwudziestopięciolecia działalności poetyckiej Broniew­
skiego. O właściwy stosunek do jego twórczości upom nieli się przede 
wszystkim  — piórem  W oroszylskiego — młodzi poeci. Zdecydowane 
wejście na tory  walki o litera tu rę  socjalistyczną przyniosło przew ar­
tościowanie niesłusznych ideowo ocen, skierowało uwagę na rew olu­
cyjne tradycje naszej literatury , a wśród nich — na naczelnym  m iej­
scu — na twórczość Broniewskiego. Rok 1950 przyniósł poecie nagro­
dę państwową. Pojaw iły się prace o jego poezji.

Nasuwa się problem : czy i o ile poezja nasza w ykorzystała 
w swoim rozwoju tę  szansę, że w dziejach naszej najnowszej litera ­
tu ry  posiadam y poetę — prekursora liryki praw dziw ie socjalistycz­
nej, godnej postaw ienia jej w rzędzie najw ybitniejszych, światowych 
osiągnięć poezji związanej z ideą rewolucji?

O ile w Związku Radzieckim toczą się od la t dyskusje na tem at 
właściwego pojm owania i w ykorzystania w ielkiej puścizny M ajakow­
skiego, o tyle u nas zagadnienie rezonansu twórczości Broniewskiego,

7 W. W o r o s z y l s k i ,  Droga rewolucyjnego poety.  N o w a  K u l t u r a ,
I, 1950, nr 27.
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jej właściwego znaczenia dla poezji współczesnej należy właściwie 
wciąż do ledwie tkniętych. Chodzi tu  przecież nie tylko o bieżącą 
działalność poety, nastręczającą jeszcze trudności w  ocenie ostatecz­
nej, ale przede wszystkim  o pozycje dziś już nieomal „klasyczne“, 
jakim i są jego wiersze z okresu międzywojennego.

Czy właściwą drogą jest tu  doszukiwanie się — jak  to czyniono 
swego czasu — zbieżności i podobieństwa w  wierszach innych poetów, 
zwłaszcza najm łodszej generacji? Nie sądzę. Problem  mechanicznego 
naśladownictw a — zrozumiałego niekiedy u początkujących, lecz 
mało płodnego jako m etoda w rozwoju poetyckim  — nie jest tu  by­
najm niej problem em  centralnym .

Zagadnienia istotne to dalsza, szczegółowa analiza dzieła poety, 
badanie procesu przeobrażeń, jakim  uległa jego liryka  — dziś, w  k ra ­
ju  budującym  socjalizm. Nie w celu ich niewolniczego kopiowania, 
ale w  celu zdania sobie spraw y z ważkich problem ów wiążących się 
z ogólnym rozwojem współczesnej poezji, z jej bogatych i różnorod­
nych możliwości. Nie wszystkie one mieszczą się na pewno wśród 
przesłanek, jakie pozwala z siebie wysnuć twórczość autora Na­
dziei. Je s t ona dziś niew ątpliw ie tylko jednym  z łożysk, k tórym i 
płynie żywa rzeka poezji naszych czasów. Stanowi jednak  z pew no­
ścią potok o czystości tych pierwszych, najklarow niej szych źródeł, 
od k tórych wziął początek n u rt naszej poezji socjalistycznej. Trzeba 
umieć czystość i szlachetność tych źródeł odnaleźć.


